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DLACZEGO TAK D¸UGO MUSIELIÂMY

CZEKAå NA NOWY ALBUM KOBIET?

I DLACZEGO JEST ON TAKI DOBRY?

ZDRADZA NAM GRZEGORZ NAWROCKI. 

JAK NIE ZOSTAŁEM
MARYNARZEM
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Mieliśmy rozmawiać wczoraj, ale
przeszkodził nam maraton. Biegasz? 
Wczoraj nie startowa∏em, tylko po-
szed∏em pokibicowaç. KiedyÊ sam bie-
g∏em w warszawskim maratonie.

Czyli jak w piosence „Bi automat”
masz „silne nogi i silny brzuch”.
Nogi chyba tak, z tym brzuchem to
nie wiem. 

W weekend mieliście się spotkać
z wydawcą i dogadać szczegóły nowej
płyty, co już wiadomo? 
P∏yta „Mutants” uka˝e si´ w paêdzier-
niku w warszawskiej wytwórni Thin
Man Records, która wyda∏a Muzyk´
Koƒca Lata. OczywiÊcie, coÊ jeszcze
mo˝e si´ zmieniç, ale to raczej pewne. 

Muszę zatem spytać o zespół Muzy-
ka Końca Lata. Dostrzegasz w ostat-
nich latach pewien nurt w polskiej
piosence, który nawiązuje trochę do
czasów PRL-u, jest dosyć nostalgicz-
ny i poetycki… 

Jest taka fala zespo∏ów przypominajà-
cych Czerwone Gitary, ale z nowym
podejÊciem aran˝acyjnym do piose-
nek. Jednak nie sàdz´, abyÊmy grali
podobnà muzyk´. 

Co sądzisz o ich tekstach? 
Ja chyba ju˝ jestem na nie za stary, sà
raczej kierowane do m∏odych ludzi.
Si∏à rzeczy korzystajà ze sformu∏o-
waƒ, których ja sam bym nie u˝y∏. 
Te wszystkie zdrobnienia, to jednak
nie na moje lata. W ogóle wsz´dzie
pojawia si´ tyle nowych rzeczy, ka˝dy
chce zaistnieç – to jest w∏aÊnie ta mu-
tacja, o której Êpiewamy. 

Nie doszło do niej chyba na rynku
wydawniczym. Długo szukaliście wy-
twórni przy ostatniej płycie „Amne-
stia”, teraz też nie było lepiej. Demo
„Mutants” trafiło do naszej redakcji
jeszcze w marcu. 
To jest nieustannie ta sama procedura
– wczeÊniej czy póêniej ktoÊ si´ zg∏a-
sza i chce nas wydaç. Mnie najbar-
dziej interesuje to, czy komuÊ si´ po-
doba nasz materia∏ i naprawd´ b´dzie
chcia∏ si´ wokó∏ niego kr´ciç.
Na przyk∏ad nie wyobra˝am sobie sy-
tuacji, kiedy czekam miesiàcami
na decyzj´ wytwórni, która musi
uwzgl´dniç swój cykl wydawniczy
i ewentualnie wtedy da mi znaç. Chc´,
˝eby ktoÊ w∏o˝y∏ w to serce. 

Poprzednią płytę wydaliście 
u Tymona Tymańskiego w Biodrze,
które zniknęło z muzycznej mapy.
Czy trójmiejska scena ma się gorzej?
Ka˝dy kto wydaje alternatyw´ jest
ekscentrykiem. JeÊli za∏o˝ymy, ˝e
koszt albumu to 30-40 tysi´cy z∏otych,
to ∏atwo sobie policzyç, ile trzeba tego
sprzedaç, ˝eby wyjÊç na zero. W Bio-
drze udawa∏o si´ to w przypadku Kur,

Kobiet i Âcianki. Reszta to by∏a nisza,
do której trzeba by∏o tylko dok∏adaç.
Dlatego wszyscy ostatecznie poszli
na swoje – Miko∏aj Trzaska, Maciek
CieÊlak i Tymon wolà teraz wydawaç
si´ na w∏asnà r´k´. 

W takich chwilach coraz częściej
pomagają instytucje. Wy też dostali-
ście grant na nagranie płyty. Mówi się
o tym, że demokracja w kulturze się
nie sprawdziła i powraca czas mece-
natów. Zgodzisz się z tym?
Absolutnie, bez mecenatów i prywat-
nych pieni´dzy nie moglibyÊmy dziÊ
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nagrywaç. Nie zawsze jednak uda si´
dostaç dofinansowanie, bo jest mnó-
stwo muzyki i przeró˝nych projek-
tów, ale to bardzo wa˝ne êród∏o pozy-
skiwania funduszy. 

Tymon powiedział nam ostatnio, 
że problemem wydawcy są nie tylko
pieniądze, ale także artyści, którzy
wydają płytę i nagle znikają. Nie było
tak w waszym przypadku?
Chyba tak. „Amnestia” zosta∏a dobrze
przyj´ta i na tej fali mogliÊmy osià-
gnàç wi´cej. Problem w tym, ˝e zaczà-
∏em studia i przesta∏em mieç czas
na Kobiety. Nie b´d´ zaprzecza∏, 
˝e z rynkowego punktu widzenia 
by∏o to ma∏o rozsàdne zagranie. 

Poszedłeś na studia? To  nietypowa
decyzja jak na twój wiek.
Po prostu wróci∏em do m∏odzieƒczej
pasji, czyli do filozofii. Zacz´liÊmy 
ponownie graç dopiero, kiedy obroni-
∏em licencjat. Zawsze interesowa∏
mnie ten temat, jednak po szkole Êred-
niej wyjecha∏em do Berlina, gdzie zajà-
∏em si´ graniem i pracà. Dopiero teraz
uda∏o mi si´ spe∏niç moje dawne 
marzenie i zapisaç si´ na studia.

Ktoś cię rozpoznał ze studentów?
G∏ównie wyk∏adowcy. Pani od angiel-
skiego wyciàgn´∏a nawet ode mnie
autograf. Te trzy lata to by∏a napraw-

d´ Êwietna zabawa. Zw∏aszcza, ˝e filo-
zofi´ lepiej studiowaç w starszym
wieku. WczeÊniej cz∏owiek jest ogar-
ni´ty pop´dami i chce tylko mieç naj-
pi´kniejsze dziewczyny, byç s∏awnym
i kochanym. Ja te wszystkie komplek-
sy mam za sobà, wi´c mog∏em si´ sku-
piç na istocie sprawy. Widzisz, gdzie
nam uciek∏y te trzy lata. 

Bez przesady, przecież da się pogo-
dzić pracę ze studiami.
Jasne, przez ten czas ja te˝ pracowa∏em
w wielu ró˝nych miejscach. Mi´dzy in-
nymi zajmowa∏em si´ resocjalizacjà
przez muzyk´.

Powiesz coś więcej o tym?
Pewna psycholog by∏a kiedyÊ na
moim koncercie i zaproponowa∏a mi
udzia∏ w takim resocjalizacyjnym pro-
jekcie. Zazwyczaj odmawiam, bo sam
nie jestem muzycznym wirtuozem,
ale przekona∏o mnie jej zaanga˝owa-
nie. Okaza∏o si´, ˝e chodzi o dwóch
ch∏opaków z kryminalnà przesz∏oÊcià.
Wiesz, takich z patologicznych ro-
dzin. Mieszkali na wsi, gdzie ca∏ymi

24 � M AC H I N A

>>>

Wróci∏em do swojej
m∏odzieƒczej pasji, czyli 
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ponownie graç dopiero,
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dniami pracowali przy koniach. Gdy
mieli wolne, siedali ze mnà i grali-
Êmy. Najpierw tylko ja, a póêniej
– gdy nauczyli si´ podstawowych
akordów – muzykowaliÊmy razem. Je-
den z nich mia∏ do tego prawdziwy
dryg. Âwietnie by∏o obserwowaç, jak
go to powoli wciàga i pomaga mu
uciec od problemów. 

Nagraliście coś? 
Niestety nie. Wszystko sz∏o w powie-
trze. S∏ucha∏y nas g∏ównie kaszubskie
psy i konie. 

No właśnie, przy okazji „Amnestii”
pojawiały się zarzuty, że twoje teksty
nie trafiają do ludzi spoza Trójmia-
sta. Za to na „Mutants” wręcz podró-
żujesz po całym świecie. Czy to reak-
cja na tamte uwagi?
Absolutnie nie. Zacznijmy od tego, 
˝e je˝eli ktoÊ nie potrafi zrozumieç
piosenek z „Amnestii” to chyba jest
nie ca∏kiem sprawny intelektualnie.
Tam nie ma zagadek i ukrytych zna-
czeƒ, to sà zwyczajne piosenki. Dlate-
go nie by∏o si´, od czego odcinaç. Byç

mo˝e mniej tu Trójmiasta, bo miesz-
kam na peryferiach i rzadko je˝d˝´
do centrum. Zdarza si´, ˝e przez dwa
miesiàce w ogóle nie widz´ morza.

Za to w piosenkach dużo wędru-
jesz palcem po mapie. To dlatego, 
że całe życie mieszkasz w cieniu stat-
ków i marynarskich historii?
To uproszczenie. Weêmy taki „Nowy
wspania∏y Êwiat”, ta piosenka ma wi´-
cej wspólnego z Huxley’em ni˝ z po-
dró˝owaniem. Mówi o tym, ˝e nie ma
jednego takiego miejsca, a z drugiej
strony mo˝e ono byç wsz´dzie. 

Czyli nie chciałeś być marynarzem? 
Chcia∏em, ale moje naganne sprawo-
wanie w szkole i fakt, ˝e wstydzi∏em
si´ oddaç ka∏ na badania, sprawi∏y, 
˝e nie poszed∏em do szko∏y morskiej. 

Mimo to udało ci się trochę pojeź-
dzić po świecie?
By∏em w Indiach, Nepalu, przez kilka
lat mieszka∏em w Berlinie. No i by∏em
w wielu miejscach w Europie.

Ciągle podróżujesz?
Nie, mam to ju˝ za sobà. Czasami
gdzieÊ pojad´, ale Europa Zachodnia
mnie nie ekscytuje. Nie kr´ci mnie
zwiedzanie miast, za to przyroda to
coÊ, co jest dla mnie naprawd´ wa˝ne.
Mi´dzy innymi dlatego przeprowa-

dzi∏em si´ na Wzgórza Morenowe.
Mam las pod nosem, mog´ pobiegaç
i doskonale si´ zrelaksowaç. Wiesz,
kocham d´by, brzozy, lasy mieszane.

Pomimo życia w głuszy w nagraniu
płyty „Mutants” pomogło wam wielu
gości z Trójmiasta.
Tak, Tymaƒski gra∏ na ba∏a∏ajkach
i mandolinach, a Olo Walicki zagra∏
solo na kontrabasie. Do tego do∏àczy∏
Tomek Zi´tek z Pink Freud, Radek
¸ukasiewicz z Pustek, by∏a sekcja d´-
ta, z którà nagrywaliÊmy p∏yt´ „Po-
zwól sobie”, wiolonczela, skrzypce,
a nawet chór z Kresów. Tyle, ˝e te
wszystkie instrumenty tylko dobar-
wiajà „Mutantów”, aran˝acje nie sà
szczególnie prze∏adowane. 

Mimo wszystko całość brzmi boga-
to. Zdradziłeś za to kiedyś, że kusi cię
nagranie płyty utrzymanej w stylisty-
ce Johnny’ego Casha. Poczyniłeś 
jakieś kroki w tym kierunku? 
Mam ju˝ pomys∏ na t´ p∏yt´. Chcia∏-
bym nagraç jà w trio, z perkusjà i kon-
trabasem. Tyle, ˝e nie w stylu jazzo-
wym, tylko psychodelicznego country
i rockabilly. Móg∏by nas wspieraç
sampler, z którego dogrywalibyÊmy
troch´ folku. Kilka piosenek mam
gotowych, wi´c fajnie by∏oby to wy-
daç w przysz∏ym roku. Ale na pewno
nie b´dzie to p∏yta Kobiet.
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„Nowy
wspania∏y

Êwiat”
Wyp∏ywam jutro 
na wieki ca∏e stàd, 
do Indii, Afryki,

Po∏udniowej Australii. 
Nowy Jork i Bangladesz, 

bed´ Êpiewa∏ tam jak
Johnny Cash.

Ocean Spokojny 
mo˝e uspokoi mnie, 
Morze Martwe mo˝e 

˝ycie nowe we mnie tknie. 
Eufrat, Tygrys, 

Brahmaputra niecierpliwie
czekam jutra.

Do samolotu nie wsiàd´ 
za nic nie, 

ja wol´ morskie fale, 
które uko∏yszà mnie.
Minarety i pagody, 

dla was pruj´ 
morskie wody.

Wiem, ˝e czeka na mnie
gdzieÊ wspania∏y Êwiat,

babiloƒski ogród raj, 
wiecznie zielony maj,

Wiem, ˝e czeka na mnie
gdzieÊ wspania∏y Êwiat. 6

Przeprowadzi∏em si´ 
na Wzgórza Morenowe.

Mam las pod nosem, mog´
pobiegaç i doskonale si´

zrelaksowaç. Kocham d´by,
brzozy, lasy mieszane.
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